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Straśnie se rod

zbocę te roki uciesne,
kie ociec mój
wywiód roz siaki na wiesne.

Kozdemu wdzioł
corniutką huzde i nową,

a siwki mu

paradnie skrziwiły głową.

Wio, małe, wroz!

(Bicem krziz zrobił w oborze,
bo Bóg-ze wie,
jak sie tę wiesne zaorze).

Wio, małe, wio -

po zimowisku dość długiem!
(Poganioł jo,
ociec zaś chodził za pługiem).

Mój smizny bic

certwną śmioł sie wte kiecką,
a jo sie śmioł

ślebodą młodego dziecka.

Tatusiek mój
lekućko dźwigoł pług w dłoni

i stadom wron

po brózdach chodzić nie bronił.

I śmioł sie wte,

ze, ktoby ci sie wej nazdoł,
jako to jest,
ze wrona chodzi za gazdą...

A kiedy juz
słonecko przęsło osiedlem,
do juzyny
siedlimy z ojcem pod jedlą.

Calutki świat

radośnie cosi seleścił;
calutki świat

wieśnianych nasłychoł wieści.

Straśnie se rod

zbocę te roki uciesne...

He, Boże mój,
coz ludziom dołeś nad wiesne?!...

(ANTONI ZACHEMSKI)
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Podczas przyjęcia ala Zespołu ''Podhale" w świetlicy góralskiej
pp. Gromadów w East Paterson, N.J. dn. 4 grudnia ig66r.

Dnia 6 grudnia odjechał Batorym
do Polski znakomity zespół zako­
piański Im. KI imk a - Bachl edy Pod­
hale. Objeżdżając wi ęk sze skupi s-

ka polonijne w Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie, zespół ten cie­
szył się wielkim powodzeniem.
Publiczność wszędzie przyjmowała
entuzjastycznie nasze śwarne gó­
ralki i naszych hyrnych juhasów.
My, również cieszymy się że mie­
liśmy sposobność zobaczyć występy
i gościć cały zespół w naszej
świetlicy.... Redaktorzy “Orła”

dr Tadeusz Gromada iJanina Kedron

wygłosili dn. 18 grudnia w Fun­
dacji Kościuszkowskiej w Nowym
Yorku odczyt w języku angielskim
o zwyczajach i tradycjach świą­
tecznych na Podhalu. Po odczycie,
Zespół Górali Tatrzańskich Jana

Gromady zap rezen tował k rótki pro­
gram p rzy mu zyce góralskiej. Wie­
czór ten urzędzili Młodsi Człon­
kowie Fundacji Kościuszkowski ej.. .

Roczne posiedzenie Stów. Tatrzań­
skich Górali Koło 11 Zw. Podhalan

w Passaic odbyło się dn. 29 stycz­
nia. Po załatwieniu ważniejszych
spraw Stowarzyszenia odbył się
wybór nowego zarzędu, wskład któ­
rego weszli jak następuje: J an W.

Gromada, prezes; Henryk Kedroń,
wice-prezes; Teresa Gromada, wice­
prezeska; Ann a Po to czak, sekreta r-

ka protokółowa; Janina Kedroń,
sekretarka finansowa; Józef W.

Karcz, kasjer; dr E. Jabłoński,
dr T. Gromada i Anna Stój, dyrek­
torzy; dr Tadeusz Gromada iJani­
na Kedroń, redak to rzy

“ Orł a”. Na­
leży nadmienić że Stowarzyszenie

Tatrzańskich Góral i w tym roku

obchodzić będzie 30 lecie swego
istnienia. Zokazji tej odbędę się
specjalne uroczystości.... W tym
samym dniu odbywały się wPassaic

huczne i prawdziwie w góralskim
nastroju chrzciny Marysi Karcz.

A że rodzice Marysi, państwo An­
drzej i Maria Karcz niedawno przy­
byli z Podhal a, życzyli sobie żeby
nie zabrakło na chrzcinach ich

pierwszej córeczki, góralskiej mu­
zyki. To też podążyliśmy tam ze

skrzypcami i basetl ę, gdzi e bawi-

1iśmy sięwesoło dopóźna wnocy.. ..

Młodsi członkowie Zespołu "Pod­
hale" w towarzystwie redaktora
"Orła" dr Tadeusza Gromady.
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Dn. 24 stycznia pożegnała się z

tym światem śp. Aniela Habina z

Dunbar, Pa., członkini Koła 14 Zw.
Podhalan Tatry w Uniontown, Pa.

Pozostawiła w smutku i żalu męża
J an a Habinę, serdecznego p rżyj aci e-

la “Orła”, i liczne grono synów,
córek i wnuków. Zmarła śp. Aniela
Habina pochodziła z GronianaPod-
halu. . . . Wielkim powodzeniem cie­
szył si ę wy stęp Zespołu Górali Ta­
trzańskich z Passaicdn. 11 lutego
na wielkim Balu Polon ai se w Ho tel u

Wal do r f-Asto ri a w Nowym Yorku.

Zespół wykonał więzankę prawdzi­
wych tańców góralskich i zbójnic­
kich przy muzyce góralskiej Jana

Gromady. W popisach brali udział:
Stanisława Karcz, Janina Kedroń,
Aniela Gromada, Teresa Gromada, dr
Tadeusz Gromada, Henryk Kedroń,
Jan Masny, JózefKurnat, Stanisław

Chraca, Tadeusz Karcz, Józef Gro-

Slub Józefa Papierza z Chicago
w Witowie.

mada i J an W. Gromada.... Józef

Papierz, rodak z Chochołowa, wice­
prezes Koła Dramatycznego Górali
Tatrzańskich Im. K. Tetmajera w

Chicago niedawno bawił w Polsce.
Dn. 5 listopada odbył się Jego ślub
z sympatyczny i ładny góralką, z

Witowa Władzi y Maryn arczyk. Zdję­
cie powyższe robione było przed
kościółki em w Wi towi e. Zaparęmie-
sięcy odbędy się huczne góralskie
poprawiny. w Chicago.... Dn. 1

stycznia br. stanęli na ślubnym
kobiercu w Kościele Pięciu Braci

Męczenników w Chicago b. wice-pre-
zes Zw. Podhalan Jan Cebulski z

przystojnyisympatyczny Bronisła­
wy Kowalczyk. Wi eczo rem odbyło si ę
huczne wesele w.sali Pressman. Jan

Cebulski, który pochodzi zeZaska-
la na Podhalu, dał się juz poznać
w Chicago nie tylko jako zdolny
urzędnik w Zarzydzie Głównym i

czynny człon ek Kółk a Dramatyczn ego,
ale równi ez j ako doskon ały tancerz

i instruktor tańców góralskich
przy szkółce Zwiyzku Podhalan. W

dodatku, przez krótki czas prowa­
dził kolumnę Zw. Podhalan w prasie
polonijnej.... SPROSTOWANIE: W po­
przednim numerze“OrłaTatrzańskie-

go” w sprawozdaniu ze Sejmu Zw.

Podhalan podaliśmy nieściśle,
przez pomyłkę, nazwi sko obecnego
wice-prezesa Zw. Podhalan. Zamiast
Franciszek Kęsek ,podane było Sta­
nisław. Za nieścisłość, przepra­
szamy.
___________________________________

JWG

Książka o Tatrach

i Góralach
Księzka Jana Walewskiego jest

hołdem złożonym Tatrom wśród któ­
rych się urodził i spędził naj­
piękniejsze lata życia i pokochał
gorycy, synowsky miłości y. To u-

kochanie Tatrbijez każdej karty
księzki, zkazdego zdania, z każ­
dego niemal słowa.

Ksiyzka składasiy z dwóch częś­
ci: pierwsza o charakterze histo­
rycznym mówi w wielkich skrótach
o historii Podhala i udziale gó­
rali w walkach o niepodległość
Rzeczypospolitej. Część tę roz­
poczyna rozdział o powstaniu cho­
chołowskim, kończy zaś wzruszajycy
opis śmierci Heli Marusarzówny w

czasi e okupacj i ni emi ecki ej . Część
druga zawiera kilkanaście gawęd,
napisanych gwary góral sky, pełnych
humoruipodhalańskiego folkloru.

Jan Walewski j est rodowi tym gó­
ralem, ze Skalnego Podhala (Kuź­
nice). Do szkół powszechnych
uczęszczał w Zakopanem, szkołę
średnię ukończył wKrakowie, stu­
diował na politechnice we Lwowie,
(studia przerwał wybuch pierwszej
wojny światowej).

Zespół Górali Tatrzańskich Jana Gromady z Passaic przed występem
na Balu Polonaise w Nowym Yorku dn. ii lutego br.

Wraz z Władysławem Orkanem i Fe­
liksem Gwiżdzem był współzałoży­
cielem “Gazety Podhalańskiej” w

Nowym Targu. Na jej łamach za­
mieszczał liczne artykuły regio­
nalne.

W odrodzonej Polsce został wy­
brany - właśnie zPodhala - posłem
na sejm; zasiadał w trzech kolej­
nych sejmach, w których bronił

praw ludu podhal ański ego o raz za­
biegał o zachowanie piękna i czys­
tości Tatr. Przyczynił się w du­
żym stopniu do uchwalenia ustawy
sejmowej o Tatrzańskim Parku Naro-

dowym.
W okresie 20-leci a brał żywy

udzi ał w dzi ałalności organizacji
kombatanckich, a j ako dziennikarz
i publicysta zamieszczał liczne

artykuły w prasie stołecznej i

prowincjonalnej.

Wydał przed wojnę dwie większe
prace: “Przyczynki do historii

polskiego Spiszą i Orawy” oraz

“Udział górali w walkach o nie­
podległość Polski”.

Przebywa stale w Wielkiej Bry­
tanii, dok ęd przyjechał z Bliskie­
go Wschodu po demobilizacji z

Polskich Sił Zbrojnych. Był jednym
z twórców (obok śp. Ferdynanda
Goetla) Zwięzku Podhalan w Wiel­
kiej Brytanii i został j ego pierw­
szym prezesem. Wiatach 19 50- 19 54

był sekretarzem głównym Zwięzku
Dziennikarzy Polskich. Jest na­
czelnym publicystę wychodzęcej w

Londynie “Rzeczypospolitej”.
****

Jan Walewski - "Jaśnie Państwo
Tatrzańskie” - Cena $4.25 wyd.
B. Swiderski, Londyn, jest do na­
byci a w Redakcji “Orła” lub w

Alma Shipping Co. 121 St. Marks

Place, New York, N.Y . 10009.
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(DOKOŃCZENIE)
- Pokiel j eś zyw. Ale wieś:

zbójnikowi dziś a jutro. Tyoduse
przydzies, a ja o dole. Bedzies

widział, to ani tobie, ani mnie

nie minie.

Zwiesił Jasiek głowę ku ziemi.

- To jest prawda - zaczęł po
chwili niskom głosem - to jest
prawda. Wesoło, ale niepewno. Cłek

nika nie prześpi ecny. Kieladobryk
hłopów wygineno. . . Za moj ej pamię-
ci jus zgineni Mardułowie, Franek

i Wojtek, zginon Symek Tyrała,
zginon Maciek Kubiorek, JankoNo-

wobilski, zMaćkowej bandy Osterwa
ze Spisa, ajesce prendzej Franek

Budź, co go na Orawie hłopi po­
wiązanego po tel a bil i , jaze zabi­
li. Zginon ta kiejsi i z naskiej
famieliji j aki esi J en drek Wal cak ,

co go nazywali "Senk” abo “Mara”.

A kie Capek zacnie opowiadać!
Kościami dobryk hłopów - pada -

co ig obiesili po Mikulasie, po

Nowym Targu, na Zamkak, a co ig
zastrzelili aboi kołami zatłukli,
tobyśmóg- pada - Dunajec wybur-
kować! To j est p rawda! I kieby ja

KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER

zginon, to ty - -

- 0 mnie nic! Tu o twoje zba­
wienie idzie!

- Amniedrogsa twój a dola, j ako

moje zbawienie. Kie se pomyśle,
to j aze mie mgli.. .. Jakbyś ty na

poniewierkę ludziom miała iść...

Wodę ka nosić abo drwa rombać. ..

0 raty, raty!

I wtulił głowę między ręce.

Długę chwile siedzieli bez słowa,
az J asiek rzekł:

- P r zi si enganyk.
- Jakaż to taprzisienga. Komu?

- Przed nabitym piscolce z od­
wiedzionym kurkem: na wierność

towarzisom, na posłuseństwo har-

n asio wi.

Zosia plasnęła w ręce.

- Przed piscolcein, ale przed
krzizem nie!

-Je, ale co przisienga, to

przisienga. Ni e p rzed k rzi ze stary
Stękała diabłu sie podpisał, ze

mu grunt da z a to, co mu piętnaś­
ci e lat orał, kosił i zwoził bę­
dzie, a pote dzieci wycenściował
konajęcy, to wieś, co sie robiło.
Dom k ci ał diaboł oskurzyć, telo

brojeł, a do komina krzicał: To

moje gazdostwo, bo ja na to pięt­
naście rok słuzeł i wiernie! Iś­
ci zna wasa, ale grunt mój! J a se

haw bede iskry siał i płomień
zbierał! Lewdy ze go świen eonom

wodom odegnali.
- No, no. Ale ja mom rade. Ino

staj! Pudzieme do Ludźmirza do

Matki Boski Cudownej. Onaciehań

o zgrzesy.

- Ozgrzesy!
- Ozgrzesy i ozwięze.
- A tobie jusniebedzie macohy

boj no!

- 0 nie! Nigda! S tobom ja wsę-

dyl śmiała!

Pomyślał j eszcze J asi ek chwil e:

No, to podź! - powiada.
- 0 mój Jasiu! - zawołała Zosia

i uwiesiła mu się na szyi.

I nim się wybrali, siedzieli

jeszcze chwil ę przy sobie, oparci

o sie głowami, a na Tatry padał
mrok.

- Kie majom przynść?
- Jutro.

- No to lećmy.
- No to lećmy. Jus na jutro nie

bedzies ik, ba mój i Boski. Na

rano zalecime, wysłuhas sie, na

sumie bedzieme. Wstaj!

Wzięł Jasiek pistolety za pas
i ciupagę do garści od wilka, bo

choćto1ato było, alenoc, a Zoś­
ka wzięła skaplerz, jakby źle w

pustkach zastąpiło, i poszli.

Wyspowi adać si ę Jasi ek ni e mógł,
bo księdz był chory, nawet mszy
miało nie być tej niedzieli. Wów­
czas wzięła Zośka Jaśka za rękę,
w kościele jeszcze prawie nikogo
nie było, tylko kościelny go ot­
warł i poszedł do domu, powiodła
przed ołtarz, uklękła z nim i ka­
zawszy mu złożyć ręce jak do pa­
cierza, sama je złożyła tak samo

i mówiła, a on powtarzał za nię:

Jo - Jasiek Wal cak - ślubuj em

Ci, Panie Boże, Ojce świata - To­
bie, Panie Jezu - Synu - Tobie,
Duhu Święty - a nowięcyl Tobie -

Matko Boża - Maryjo Panno - co

jus zbójowoł - dłuży nie bede -

i odstompiem towarzistwa ze zbój­
nikami - dziś i na wiecne - casy.

Ty zaś - Maryjo, Matko Boża -

ozwięzprzisienge - cok jomsłozył
- przed piscolce - na wierność
towarzisom - i posłuseństwo har­
nasiowi. - I przebac mi grzyhy
moje - i zbaw dusemojom- na wie­
ki wieków. - Jamen.

Pomodl iła si ę Zosi a gorpco, Ja­
siek tam też, co wiedział, tope-
dział, dukata on, talara ona koś­
cielnemu na ofiarę dali i poszli.

Niemówiliprzez drogę nici nic

nie jedli, choć dużo więcej niż

dwie mile tam i znowu z powrotem
wierchami i dolinami pomiędzy nie

biegli. Zosia się modliła, a Ja­
siek ze zwieszonę głowę obok niej
szedł.

Nareszci e on a si ę do niego odez­
wała:

- Zal ci?

- Dobrze mi serce nie puknie!
- To więksa zasługa przed Boge.

Po chwili mówi Jasiek ze łzami

w głosie:
- Jus teraz moje życie za nic!

Nie warce nic!

- Uwidzis! Teraz bedzie dopiro
łaski Pana Jezusowej godne.
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Przyszli do domu. Napili się
mleka, zjedli kukiełki, co ję na

półce Zosia miała i ze zmęczeni
i niewyspani byli, legli na poś­
ciel, a w jednej izbie sypiali.
I choć był jeszcze dzień i słońce

wysoko, posnęli i spali aż do

wi eczo ra.

Wieczór si e Zośka obudziła:

ciemno, czarne chmury niebo za­
kryły, oko wykół. Jasiek spał.

Uklękła Zośka na pościeli, żeby
jeszcze Matce Boskiej zanawróce-
nie brata podziękować, wtem za­
brzmi ało pukaniew szybkę oki enn ę.

Wzdrygnęła się.

Drugi raz zapukano - silniej.
Trzeci raz zabrzęczała szyba

pod palcami i jakiś głos gruby,
tęgi zapytał:

- Młako! Zyj es ta cy spis?

Zbudził się Jasiek.

- Co?!

- Zyj es? - zapytał ten sam głos.
- Nowobilski! Prawo! Prziśli po

mnie!

- No toniegze ta! - rzekła Zo­
sia spokojnie. - Tyś jus nie ik.

Nie obzywaj si e nic.

- Młako! Cy cie nie ma w dom a?

J ageś jest - wstaj!

Głos był tak tęgi i ro zk azuj ęcy,
ze Zosia usłyszała, żesięJasiek
na równe nogi z łóżka zerwał.

- Jasiu! - krzyknęła.

Ale Jasiek skoczył ku oknu.

- Wy? - zapytał.
- No my! - odpowiedziano mu

niecierpliwie. - Cyś nas nie ce-

kał? Dyj eś wiedział, że prziń-
dzieme. Gotowyś?

Jasiek zawahał się chwile - krew
zalała mu głowę. Ubrany był, bo
w ubraniu 1egł.Skoczył wkętizby,
gdzie ciupagę, nóż, pistolety i

opasek z całym przyrzędem,prochem,
kulami, jak to zbójnik, przyspo­
sobiony miał, złapał torbę, kape­
lusz i cuchę z kółka i wypadł
przez drzwi.

- Jasiu! - j ęknęła Zosi a, bieg-
nęć za nim.

Ale on krzyknęł ku towarzyszom:
uciekajcie!

Ci też, nie py taj ęc o p rzyczynę,
zaczęli biec jak dziki spłoszone.

- Co się stało? - pytaNowobil-
ski Jaśka. - Wtóż cię goni?

- Siestra!

- Siestra? E jakoż to? Cokiep-
kuj es?

- Nie ki epkuj em nij ako. Pote wam

powi em!

Ale Zosia nie goniła Jaśka. Z

wyciągniętymi przedsiebierękami
p adł a zemdlona wprogu izby i tak
leżała długo, że już oni popod
Kościeliska szl i , nim op r zy tomni a-

ła.

Zawlekła się na powrót do izby,
osunęła się na kolana przy łóżku
i zaczęła zawodzić po cichu i

szlochać.

Całę noc do rana i cały dzień

przetrwała tak, przy łóżku swoim

klęczęc, i ofiarowywała Matce

Boskiej życie swoje i młodość, i

miłość do Michała Stanika z Polan,
i majętek.i zdrowie, i wszystko,
byle się tylko nadJaśkiem zmiło­
wała, nawróciłago, grzechy, i ten

najstraszniejszy, złamanie ślubu,
p r zebaczyła.

Nadszedł wieczór i noc. I wtedy
nagle przed oczyma Zosi pojawiła
się postać Jaśka, w poszarpanej
odzieży, bl ada i krwawa i jak gdy­
by nie mogęc mówić, ręka na nię
z ziemi, żegnaj ęc się krzyżem
świętym, ale postać posunęła się
ku drzwiom i znów kiwnęła rękę.

- Jasiu!

- Tyś?!
- Jasiu! Bracie! Braciskunajmi-

1ejsy!

Po raz trzeci widmo kiwnęło rękę
i znikło we drzwiach.

Jasiu! Kaz idzies? Co nic nie
mówis?! - krzyknęła Zośka, wypa­
daj ęc za nim.

I szła za bratem przez pole, w

las -- dalej i dalej, wołaj ęc od
czasu do czasu: J asiu! Br aci sku! . . .

Las, który znała, skończył się,
a zaczęły się bory przepastne. W

ciemności szła, a widmo ję wiodło

przez gęstwę, przez kłody spróch­
niałe, odwieczne, przez malini aki
i głogi, wiodło pośród przemyka­
jących sarni kun leśnych. Aż gdy
ledwo, ledwopoczęł wynikaćmokry,
biały świt, dowiodło jęna pochylę
polankę, między skałki wapienne.

Tam rozkrzyżowała Zosia ręce
i z zamarłym wrzaskiem na ustach
st an ęł a u wyj ści a spomiędzy drzew.
Na polance, na rośnej trawie, le­
żał Jaśka trup. W ręce trzymał
ciup agę.Leżał sam jeden,samiutki.
Kapelusz mu się potoczył niżej,
u boczę.

- Jasiu!

Przypadła Zosi a ku ni emu, dźwig­
nęła ciężkę, zimnę głowę. Oczy
miał półotwarte, zaszklone. W

piersi mały otwór i pod nim za­
krzepłe trzy strużki krwi.

Wszystko to zapisała pieśń:

Zabili Janickana zielonych łu-
k ak,

cemuz sie ni ebronił, miał ciu­
pażkę w rukak?

Zabili Janickaw zielonej ubocy,
jino sieod niego kapelusek to-

cy!
ŻabiliJanicka między turnickami,

leje sie krew ś niego trzoma

potockami!...

Runęła Zosi a na ci ało i całować

je jęła - oczy, twarz, piersi...

I zdawało jej się, że się ję­
czenie wydobywa z ziemi.

Zrozumiała ona, że to dusza Ja­
sia się męczy, i krzyknęła: Matko
Boska Ludzimirska Cudowna! Sytko
ci dam, jyno cobyk duse brata
zbawić mogła! - I z piersi jej,
ze samego serca, wyleciały trzy
białe gołębie: wiara, nadzieja
i miłość.

Trzy bi ałe gołębi e, któremiesz-

kaję w każdym młodym sercu...

Strzelcy orawscy, co tam szli,
znaleźli ich oboje: chłopca nie­
żywego i nad nim dziewczynę pięk-
n ę, nie mówięca nic i jakby nie

słyszęca. Obejrzeli pi stoi etyJ a-

sia - nie wystrzelone były. Nie
ze swojej broni zginęł. Pomodlili

się krótko, zabrali broń, aciało

pochowali pod wykrotem, kamieni
na kopiec naniósłszy. Adziewczy-
niedalipoznać,żebytusiedziała,
aż powrócę wi eczorem, to j ę do wsi

zabiorę. Ale gdy wrócili, nie zna­
leźli jej w tym miejscu na polance,
tylko na kopcu zkamieni znaleźli

kwiaty leśne.

Kazimierz Przerwa-Tetmaj er

Podhalanie!
Jednajcie nowyoh prenumeratorów!
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ANNA KOWALSKA-LEWICKA

dziady podhalańskie
Za wyjątkiem najbiedniejszych

z biednych, bezdomnych dziadów

sietniaków, przeciętny dziadmiał

swoje stałe miejsce zamieszkania
“na kumorze”, najczęściej w k ęci e

i zby j aki ego ś bi edn ego chałupnika.
Stamtęd wyruszał nadługi, nieraz

parę dni trwaj ęcy obchód okol i c z-

nych wsi, poczem wracał z zapasami
żywności i póki było co do garnka
włożyć odpoczywał, poczem znów

ruszał w świat. Niektórzy zebrali

tylko we własnej wsi, inni w

wsiach okolicznych, ale wszyscy

spotykali się na odpustach, przy
pogrzebach i w parafii naZadusz-

ki.

Mylił by się kto by sędził, ze

dziad był jednostką niepotrzebny
w wiejskiej społeczności. Mi ał on

ściśleokreśloneobowięzki, ajał-
mużna była właściwie tylko zapła­
ty zafunkcje jakiepełnił. Zarów­
no mężczyźni jak i kobiety wiej-
skie, wcięgnięci wkieratcodzien-

nych zajęćgospodarskich niemieli

czasu dbaćo sprawy ducha. Do tego
służył właśnie dziad. Jego obo­
wiązkiem była przede wszystkim
modlitwa za zmarłych, ale także

za pomyślność żyjęcych, inwenta­
rza i całej gazdówki. Obdarowy­
wanie dziada było czynem chrześ­
cijańskim, miłosiernym, który za­
pisany w niebie powiększał konto

dobroczyńcy i zbierał się w formie

kapitału zasług, zktórego potem,
za życia jeszcze lub na tamtym
świecie, można było czerpać.

Zachowanie się dziada określał

obyczaj. Gdy wszedł do chałupy,
po zdro wił po ch rześcij ańsku obec­
nych, klękał w kęcie izby i za­
czynał na głos odmawiać pacierze
“

za dusycki cyscowe”. Im piękniej
się modlił tym ochotniej goobda-
rowywano. Po Ochotnicy chodził

jeden taki dziad z Poręby, który
znał wszystkich we wsi i po imi e-

niu umiał wymienić wszystkich
zmarłych wkażdej rodzinie. Modlił

sięwięczanich, zak ażdego dzi ad-

ka, pradziadka, ujka, stryka i

ciotkę, wstawiając między modły
oracje własnego pomysłu. Modlił

się za cały dobytek “coby siekro-

wicki, kunicki, owiecki darzyły
i coby gród nie zbił owsa i coby
P an Bó g s t rzeg chałupyod pierona”.
Ten jużnigdynie wyszedł od gazdy
z próżnym worki em, bo “opłaciło

mu się dać za takie piękne modle­
nie”. Ale jeśli dziad nie umiał

sięładniemodlićnaintencję gos­
podarzy, jeśli tylko prosił o

wsparcie - “to mu nicniedawali,

boniebyłozaco-ajaksiępo­
modlił to się mu dało bo zasłużył”.

Dziad zazwyczaj chodził obwie­
szony różnymi workami i torbami;
do każdego z nich zbierał co in­
nego: ziemniaki, zboże, groch, mę­
kę, czasem trafiło się jajko a

nawetkawałekspyrki. Zanosił póź­
ni ej to wszystko tam gdzie “sie-

dzioł na kumorze”, gotował i jadł
i tymi wiktuałami opłacał komorne

swemu nie wiele od siebie zamoż­
niejszemu gospodarzowi. Gazdowie

więc dawali mu * co zbiyroł, abo

mu dali zimnioków do przygarztka
(do dwu złożonych dłoni), abo mon-

ki do garzci, abojak mówił ze mu

ciensko nosić to krajcarza - ale

za krajcarza dość paciorków na­
mówił. Jak kcioł to mu jeść abo

mlyka napić sie, aboinkse dali”.

Dziady gromadziły się na wiej­
skich odpustach, gdzie skruszeni

pętnicy chętni e ro zdawali jałmuż­
nę; można ich było spotkać na

cmentarzu, jeśli tylko rozniosła

się wieść o zamożnym pogrzebie.
Ale największym świętem dziadow­
skim były Zaduszki. WXIX w. koś­
ciołów było jeszcze na Podhalu
nie tak wiele, wnielicznych więc
parafiach, w babińcu zbierało się
w tym dniu po kilkudziesięciu
dziadów. Gaździny na te okazje
pi ekły

“ chi ebi cki z j arcani monki
a na skalnym Podhalu “owsiane

moskole”, zanosiły je do kościoła

i rozdawały miedzy dziadów za­
powiadaj ęc każdemu zaj akie dusze
ma się modlić. W Ochotnicy we

Wszystkich Świętych rozdawali

biednymprzedkościołem pok a wałku

mięsa - “coby siebydełko darzyło”
po lnu garstce - “coby dobrze

rósł” i ni eduże “bochnocki” i ko­
łacze - po połówce albo i po
ćwi artoe, te ostatnie już na in­
tencję dusz czyścowych. “Nazbie­
rali chockie dziady takie brze­
miona co ledwie nieśli”. Docho­
dziło wtedy nieraz do bojek między
nimi, wyrywania sobie dobroczyn­
nych klientów i do innych nie­
przystojnych incydentów - a że

działo się to w przedsionku koś­
cielnym władze wiejskie, żeby za­
pobiec zgorszeniu rozkazały, by
każdego roku dziady wybierały
spośród siebie wójta, który miał

utrzymywać między nimi ład, tępić
niezdrowę konkurencję, a zwłasz­
cza dbać o sprawiedliwy podział
jałmużny w dniu Wszystkich Świę­

tych (wój towi e dzi adowscy byli wy­
bierani do r. 19 14). Niestety nie

dochowała się tradycja jak doko­
nywano tego arcy ciekawego wyboru.

Okazja do obdarowywania bied­
nych było też, choć w mniejszym
stopniu, Boże Narodzenie i Wiel­
kanoc. W Koniówceprzed Bożym Na­
rodzeniem, już nie tylko dziady,
ale i biedota wiejska chodziła po

chałupach. Dawano im “kołoce i

bukty” - i takim spo sobem n azbi e-

rali dla całej rodziny lepszego
jadła na święta.

Dodziśżyje naPodhalutradycja
"Bożych obiadów”. Star zy gazdo wi e

pamiętaj ę je albo z opowiadania
starszych od siebie, albo nawet

z autopsji. W Dębni e o statni “Boży
obiad” urzędzono gdzieś w80-tych
latach ubiegłego stulecia i mój
informator, jeszcze jako mały
chłopiec, przygiędał mu się przez
okno wraz z gromadę innych dzie­
ciaków. W tym domu zmarł gazda, a

jego syn i spadkobierca postanowił
uczcićpamięćojca “Bożym obi adem.

Rozpuścił więc między dziadami

wieść, że w oznaczonym dniu wy­
prawia ucztę dla ubogich na in­
tencję du s zy oj ca. Naschodziło się
dziadów z całej okolicy, aż gęsto
było w izbie. Żabitonatęokazję
ciele, uwarzono rosół, krupy i

ziemniaki z kapustę, napieczono
białych jęczmiennych kołaczy i

postawiono te wszystkie pyszności
n a ł awach p r zed dziadami. Dlapod-
niesienia uroczystego nastrojuna
stole płonęła gromnica. Dziady

jadły, gazda i gaździna im usłu­
giwały. Co pewien czas przerywano

posiłek, wszyscy klękali i chorem

odmawiali modlitwy za umarłych.

W Starym Bystrym na taki Boży
Obiad składało się kilku zamoż­
niejszych gospodarzy - przygoto­
wywali "warzonom gościnę” dla

dziadów. Działo się tona wielkie

świętajakBoże NarodzenieiWiel-

kanoc - “potem t akik n azy wal i mi­
łosiernymi i ludzie ik sanowali”
- dodaje staruszka która mi o tym
opowi ada.

Nie zawsze Boży obi adurzędzało
się na intencję zmarłych; czasem

za czyjeś wyzdrowienie,pomyślność
dl a gospodarstwa, lub jak wBiałce
“na tyn intencyjom coby mu (ofia­
rodawcy) było wniebie policone”.
Było to wydarzenie rzadkie, nadz­
wyczajne, interesujęce i godne
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Mała Hanusia Jakubiec z Cichego wraz z swoimi rodzicami chrzestnymi:
Anna Kowalska-Lewicka, autorka artykułu "Dziady Podhalańskie" i dr
Ryszard Proksa, lekarz cichowiańskiego ośrodku zdrowia, (lęógr.)

przechowania wtradycji. Długo się
o nim mówiło, a ten kto urządził
Boży Obi ad ni e tylko miał “w nie­
bie po li cone" al e stawał sięważnę
iszanownęosobistościę, ao prze­
biegu Bożego Obiadu opowiadano
różności, często anekdo ty c zn e. Do

dziś żyj e tradycja o małym zabi-

dzonym dziadku, który w obawie,
że na Bożym Obiedzie nie dopcha
siędomiski wystrugał sobiełyżkę
o metrowej długości trzonku, która

pon ad głowami innych,silni ej szych
od siebie, mógł dostać dooblężo-
nej miski.

Tradycyjni dziadkowie należę
juz dzi ś do przeszło ści. Napróżno
by ich szukać na odpustach, po­
grzebach i w kruchcie kościelnej
w dniu święta umarłych. Niektóre
wsi e maj ę j eszcze wł asnych żebra­
ków, którzy dożywaj ę swej dzia­
dowskiej emerytury obsługujęc
modłami duszyczki czyścowe są­
siedztwa - alesę to jużni edobi t-

ki. Jakby to można powiedzieć ję­
zykiem współczesnym- brak zupełny
"młodego narybku”, brak adeptów
szlachetnego dziadowskiego rze­
miosła. Powody takiego stanu rze­
czy sębardzo różne. Ni ewętpli wi e,

jeśli chodzi o udział dziadów w

publicznych imprezach j ak pogrze­
by i święta kościelne, zasadnicze
zn aczeni e ma zak az żebractwa, wy­
łapywanie żebraków przez milicje
i odsyłanie ich do domów starców.
- Bo dziadostwo, poza aspektem
gospodarczym miało i swoje uroki,
zktórychnajwiększymbyła zupełna
swobo d a i wi elk a ilość wrażeń ja­
kich dostarczało wędrowne życie.
Dom starców zapewnia strawę, o-

dzież i ciepłe mieszkanie, ale

odbiera “ślebodę”, wyrywa wiej­
skiego biedaka z jego środowiska

w k tó rym wy ró sł iwktórym jedynie
czuje się dobrze. Nic też dziwne­
go, że ulokowanie w domu starców,

które mogłoby wydawać się dobro­
dziejstwem, dl a wi ej ski ego dziada
o “ślebodnej naturze” równa się
zamknięciu w więzieniu. Dlatego,
starzy, którzy dawniej w razie

złego traktowania zawsze mieli
możność ucieczki i u samo dzi elni e-

ni a się wżyciu dziadowskim, dziś

muszę zrezygnować z tej szansy;
wolę najgorsze traktowanie przez
przyszłych swych spadkobierców,
byleby pozostać we własnej wsi,
własnym środowisku.

Do likwidacji dziadostwa przy­
czyniła się stale wzrastaj ęca
zdrowotność wsi- zwłaszczaracjo-
nalne chowanie dzieci, oraz wpro­
wadzenie na całym Podkarpaciu
jeszcze wokresie międzywojennym,
jodowanej soli , k tó ra zlik wi do wał a

matołectwo wynik aj ęce z zaburzeń

tarczycy wywołanych niedoborem

jodu. Wreszcie ostatnia, choćnie

najmniej ważna przyczyna-to pod­
niesienie ekonomiczne wsi, przy­
pływ pi eni ędzy i ł atwo ść zaop atr że­
nią się w środki spożywcze maso­
wo importowane na Podhale. Dziś

wyżywienie nieproduktywnego już
w gospodarstwie członka rodziny
niejestżadnym problemem, nie ma

ekonomicznej potrzeby pozbycia
się go od wspólnej misy. Do tego
stały brak ręk do pracy sprawia,
że każda, najmniejszanawetpornoc
- choćby przypilnowanie małych
dzieci czy doględanie ognia pod
blachami ma swój ę wartość, a to

potrafi każdy, nawet bardzo stary
i bardzo schorowany dziadek czy
brat kaleka.

A wi ęc tacy j ak Mońko siów Dziod
z Cichego czy Marysia Pinirka z

Polan, to ostatni Mohikanie. Z ich
śmi ercię zniknęzPodhalaostatnie
dziadowskie tradycje.

Anna Kowalska Lewicka

ROAMING
TED GROMADA

The top event of 1966 forthose
who are devotees of Polish Tatra

Highlander folklore was undoubted-

ly the appearance of"Podhale” in

North America. From November 11

to December 4 the 35-member song
and dance ensemble from Zakopane,
Poland toured21 cities in Canada
andtheUnited States. Everywhere
they went they charmed and
thrilled the audiences. Your re­
porter saw the group perform in

Passaic, New Jersey on December 4

at the Passaic High School Audi-
torium. His expectations were

very high when he went to see them,
but he was not disappointed. What

pleased him themost was the fact

that the group presented the songs,
dances and musie of Podhale au-

thentically. The purity and the

unspoiled beauty of the Tatra

world was re-created on the stage
with such effectiveness, that this
writer is not ashamed to admit
that goose pimples covered his

body through most of the pro­
gram. . . . The songs were especially
well done. Ali themembers of the

group without exception deserve

oniy thehighest praise. Theyvery
ably represented the Podhale re­
gion and have brought only famę
and credit to all the "górale”.
The story-tel 1 ing o f Adam Pach and
the monologues of Maria Pawluś­
kiewicz added agreat deal to the

program. The “Podhale" group
should return to theUnited States
in a few years. Butthenit should

not limititself to Poli sh-Ameri can

centers. “Podhale” deserves to be

presented to the American public
at large. Colieges, universities,
theatres, museumsshouldbeinclu-

ded in the tour.... It is always
very heartening whenever one finds
evidence that young Americans of
Polish descent are interested in

Polish culture. Such wasthe case

on December 17 at the Kościuszko
Foundation in New York City. The

Younger Membersofthe Kościuszko
Foundation reacted enthusiasti-

cally to the songs, dances and
musie of Jan Gromada’s Tat ra Hi gh-
1 anders and J ane Kedron’ s and thi s

reporter’s lecture on “Christmas
in Podhale”.... One of the high-
lights of the social season in
New York is the “Polonaise Bali”

This year’s featured attraction
at the Bali was our own Polish
Tatra Highlander group ledby Jan

Gromada. Several newspapers in-

cluding the prestigious New York
Times reported the event which
took place on February 11.... Jan
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Gromada is delighted to report
that his group now includes four
new dancers: Tadeusz Karcz, Jan

Masny, Józef Kurnat andStanisław
Chraca. They arrived from the Pod­
hale region in Poland only a few

years ago. Ali of themmade their

debut, dancingthe zbójnicki, the

brigand dance at the Polonaise

Bali.... Th ere is astrong possi-
bility that the troupe will bein

Washington, D. C . on June 17. The
Polish Cultural Clubs in the Uni­
ted States are holding their annu-

al convention at that time. They
have invited Jan Gromada's group
to take part in the artistic pro­
gram which will beheld either in
the National Gallery or in the
Webster College Auditorium. . . .

Professor VictorR.Green ofKansas
State University delivered apaper
‘‘The Ordeal ofMinority Conscious-
ness during the Progressive Era:

The Polish and Lithuanian Cases”

at the American Historical Asso-
ciation Convention in New York

City on December 30, 1966. While
in New York Professor Greene con-

tacted this reporter. It turned
out that theKansas State Univer-
si ty Pro fessor had heard abou t the
activities of the Polish Tatra
Hi ghl anders and was anxious to get

back copiesof the Tatr a Eagl e for
his futurę research purposes. We

were glad to accommodate thePro-
fessor. . . . A sociological, histo­
rical studyof the Pol i sh immigr a-

tion to the United States after

1956, is being planned by John

Dykstra, Associate Professor of

Sociology at Jersey City State

College andthis reporter. Readers

of the Tatra Eagle are urged to

cooperate when the study is com-

menced.... The Polish Institute
of Artsand Sciences and Columbia

University sponsored a symposium
on “Piłsudski Forty Years After”
on December 16, 1966 on the occa-

sion of thepublication of Joseph
Rothschild’s book “Piłsudski’s

Coup D’Etat”. Your reporter was

one o f the panel members reviewing
the book.......... March 29, 1967
marks the 30th anniversary
of the death of Karol Szymanowski,
Poland’ s greatest modern composer.
One of the most creative periods
in Szymanowski’s career was the
so- called" okres podh al ański ” 19 23-

19 30 when he composed string quar-
tets, violin concerto and ballet
musie inspired by Tatra folk mu­
sie.... Someday a history of the
Polish Tatra Highlander immigra-
tion to theUnited States must be

written. Oldletters, newspapers,
photographs, souvenir books etc.

must be preserved. These are the

primary sources which historians
need. TheTatra Eagle will be glad
to accept these materi al s, if you
are thinking o f di scarding them.. . .

The 37th Annual Dinner Dance of
the Polish University Club ofNew

Jersey heldatthe Hotel Suburban

Crystal Ballroom, East Orange,
N.J . on February 25, 1967 was a

great success. This reporter and
his wife, Terrywere atthe affair
as guests of Mr. and Mrs. James

Barwick, Mr. Barwickispresident
of the Club.... Andrzej Bachleda

Jr., Poland’s ski champion, was

second in the men’s slalom race

on March 12 in the sixth Vitranc

Cup ski competition in Kranjska
Góra, Yugoslavia. Seventy skiers
from 14 countries competed, but

only 30 skiers finished. Andrzej
is a native of Zakopane, son of

Andrzej Bachleda, theeminent Po­
lish tenor. We arecertainly proud
o f hi s achievements.... Recently
the West Paterson branch of the

N.J. Bank and Trust Co. observed
its 10th anniversary. One of the
officers of the bank is Annę Po-

toczak who is recording secretary
of the PTMA. Ted Gromada

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaję się 1ekcje śpiewówi tańców góral-
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wrobi em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topór,
apeluję do wszystkich.którzyjeszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tó ry j est chlub ę Po d-
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9. Illinois


